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— w Insty tuc ie W zornictwa Przemysłowego. Jednocześnie do czasu zm iany przepisów 
o adw okaturze upraw iał zawód adw okata, będąc kolejno członkiem w arszaw skich 
zespołów adw okackich Nr 28, Nr 30 i Nr 3. W Zespole Nr 30 pełnił w  latach 
1956— 1959 funkcję kierow nika. Miał dużą p rak tykę cywilną, przeważnie z dziedziny 
p raw a rodzinnego oraz hipotecznego.

Był łubiany, uczynny, cichy i spokojny, w spom agający kolegów radą i cieszący 
się ich zaufaniem  i uznaniem . Pełnił też funkcję w  sam orządzie adwokackim : był 
członkiem  Komisji Sądu Polubownego, członkiem W ojewódzkiej Kom isji Dyscypli­
narne j, egzam inatorem  na kursach szkolenia aplikantów  adwokackich w  zakresie 
p raw a cywilnego, p raw a pracy, postępow ania procesowego i nieprocesowego.

Ju ż  po przejściu na em ery turę uczestniczył bardzo aktyw nie w pracach Ośrodka 
Badawczego A dw okatury jako członek Oddziału W arszawskiego Redakcji Słownika 
Biograficznego Adwokatów  Polskich. Jego publikacje na tem aty  p raw ne w  dziedzinie 
p raw a handlowego, farm aceutycznego i p raw a pracy ukazyw ały się w  różnych 
czasopism ach, m in . w  periodykach: „Przegląd P raw a Handlowego”, „Przem ysł Che­
m iczny”, „F arm acja P olska”, Czasopismo Praw nicze d Ekonomiczne.

U traciw szy jedynego syna, 15-letniego Bohdana, w  pow staniu warszawskim , 
podjął szeroką akcję uczczenia pam ięci poległych powstańców, zorganizow ał Ko­
m itet Budowy Grobowca Żołnierzy B atalionu „G ustaw ” i b ra ł udział niestrudzenie 
we w szelkich pracach, których przedm iotem  była opieka nad grobam i i m iejscam i 
w alk i żołnierzy Batalionu „G ustaw ” i Zgrupow ania „H arnaś”. Był w  pełnym  tego 
słow a znaczeniu człowiekiem pracy i nie szczędził sił, by jak  najlepiej w ykony­
w ać swój zawód i obowiązki. Poza tym  zawodem i licznymi zajęciam i społecznymi 
pasjonow ała go historia, sztuka, stale też rozszerzał krąg  swych zainteresow ań. 
Serdecznie troszczył się o bliskich i o wszystkich, z k tórym i przyszło mu się 
zetknąć w  spraw ach zawodowych czy społecznych. Zm arł 24 stycznia 1978 r. w 
W arszawie.

Cześć Jego pam ięci oddali w  czasie uroczystości pogrzebowych, przem aw iając nad 
grobem  Zmarłego, adw. Bogumił Budka w  im ieniu adw okatów -seniorów , adw. 
W itold Antoniiewski w  im ieniu W ojewódzkiej K om isji D yscyplinarnej i  niżej pod­
pisany  w  im ieniu Oddziału W arszawskiego Redakcji SBAP.

adw. Edward Muszalski
2.

Adwokat Andrzej Płoski

W dn iu  12 listopada 1977 r. zm arł w  Kielcach adw okat A ndrzej Płoski.
Trudino nam , którzyśm y Go znali jako człowieka będącego uosobieniem energii, 

z rów ną pasją  oddającego się pracy zawodowej jak  i społecznej, pogodzić się 
z okru tnym  faktem , że nie będziem y już św iadkam i jego znakom icie przygotow a­
nych w ystąp ień  sądowych, nie skorzystam y z życzliwych rad  opartych na ogrom ­
nym  doświadczeniu praw niczym  i życiowym, że nie usłyszymy w nikliw ych spo­
strzeżeń i uwag na tem at sztuki, lite ra tu ry  czy historii.

Rozległość zainteresow ań, a zwłaszcza zam iłowanie do historii i nauk  praw nych 
od najm łodszych lat, rozbudzała w  nim  atm osfera dom u rodzinnego.

Urodziił się w  dniu 28 listopada 1914 r. w  Kielcach, w  rodzinie o bogatych 
trad y c jach  postępowych i patriotycznych, k tóre służyły m u za wzorzec tak ich  pojęć, 
jak  honor i obowiązek, oraz do ksz tałtow ania własnego charak te ru  i postaw y etycz­
nej.
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Był praw nukiem  uczestnika pow stania listopadowego, w nukiem  pow stańca 1863 r. 
Dwaj jego dziadkowie byli praw nikam i: jeden sędzią, drugi zaś przez pew ien czas 
adw okatem , a po I w ojnie św iatow ej — prezesem  Sądu Okręgowego w  Kielcach.

Zainteresow aniom  swym daw ał A ndrzej Płoski w yraz już jako uczeń G im nazjum  
im. S tefana Żeromskiego w  Kielcach. Był prezesem  Szkolnego Koła H istorycznego, 
prow adził sekcję sam okształcenia, organizow ał dyskusję, wygłaszał prelekcję. Z na­
m ienny jest ty tu ł jednego z tych jego referatów : „P raca jako czynnik kształcący 
charak te r jednostk i i podnoszący m oralność całego społeczeństw a”.

Po zdaniu m atury  w  1934 r. rozpoczął służbę w ojskow ą w  Zam browie, ale w y­
k ry ta  w ada serca uniem ożliw iła m u jej kontynuow anie. Zgodnie ze swoimi zam iło­
w aniam i rozpoczął studia praw nicze na U niw ersytecie Jagiellońskim . Tu w stąp ił do 
Związku Młodzieży D em okratycznej. Po dw u la tach  przeniósł się na U niw ersy te t 
W arszawski, k tóry  ukończył w  1938 r. Przez cały czas studiów  odbyw ał p rak ty k i 
w akacyjne w  bankach: w Kielcach i w  Pińczowie.

Od października 1938 r. pracow ał w  Państw ow ym  Banku Rolnym w  W arszawie, 
gdzie po zdaniu egzam inu specjalistycznego został zatrudniony jako referendarz  
w  W ydziale K redytu  K rótkoterm inow ego.

W ybuch w ojny zastał A ndrzeja Pieskiego w W arszawie. W pierw szych dniach 
w rześnia zgłosił się ochotniczo do S traży O bywatelskiej m. st. W arszawy. W raz 
z innym i ochotnikam i b ra ł udział w  organizow aniu ochrony przeciw pożarow ej, 
w udzielaniu pomocy ludności cyw ilnej, ra tow an iu  mieszkańców zbom bardow anych 
i płonących domów.

Na apel prezydenta S tefana Starzyńskiego w stąp ił ochotniczo jako p rosty  żołnierz 
do II Ochotniczego B atalionu Obrońców W arszawy. W trakcie walkii o W ilanów  
i w  czasie oibrony fortów  na Czemniakowie został m ianow any kapralem . W dniu 
27.IX.1939 r., ogłuszony pociskiem i kontuzjow any, dostał się w raz z pozostałą przy 
życiu załogą fo rtu  im. H. Dąbrowskiego do niewoli niem ieckiej. W alki o W ilanów 
i o forty  na C zem iakow ie zyskały sobie opinię jednego z najofiarniejszych bojów  
w  obronie W arszawy. P isze o tym  płk M arian  P orw it w  pracy: O brona W arszaw y 
— W rzesień 1939 („Stolica” nr 86 z 4.IX.1960 r.), podkreślając tam  patrio tyzm , 
bojowość i bohaterstw o tej w alk i oraz w ym ieniając w śród jej uczestników  A ndrzeja 
Płoskiego.

Za nielegalne kolportow anie książek polskich w obozie jenieckim  doznał w ielu 
ciężkich przejść. Przeniesiony do S talagu X  A w  Brem en-W erde, został sk ierow any 
potem  na roboty połowę pod strażą do M üsleringen nad W ezerą.

Na skutek  ciężkiej pracy fizycznej doznał znacznego pogorszenia stanu  serca 
i dlatego oddano go na leczenie do szp ita la  w  N ienburgu, gdzie stw ierdzono u niego 
całkow itą niezdolność do pracy fizycznej. Na tej podstaw ie i dzięki s ta ran iom  ojca 
pow rócił do k raju . Tu dokształcał się w  dziedzinie ekonom ü oraz pod ją ł pracę 
zarobkową.

Bezpośrednio po w yzw oleniu podjął p racę w Uraędzae W ojewódzkim w  K ielcach, 
a w  dniu 19 czerwca 1945 r. uzyskał nom inację na ap likan ta sądowego: w  O kręgu 
Sądu A pelacyjnego w  L ublin ie z delegacją do SO w  Kielcach. Po zdaniu egzam inu 
sędziowskiego uzyskał potem  w  dniu  4.XI.1946 r. w pis na listę ap likan tów  adw o­
kackich O kręgow ej R ady A dw okackiej w  Lublinie.

A plikację adw okacką odbyw ał w  la tach 1946—1948 pod patronatem  i w  kance­
larii adw okata Zenona W iatra w  Kielcach. W grudniu  1948 r. zdał egzam in adw o­
kacki i decyzją Okręgowej Rady A dwokackiej w  Lublinie z dnia 15 stycznia 1949 r. 
w pisany  został na listę adw okacką.
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Od lutego 1949 r. zaczął prowadzić w łasną kancelarią adw okacką w  Kielcach. 
Jednocześnie był radcą praw nym  C entrali H andlowej P.P — E kspozytura W oje­
wódzka w  Kielcach. Od m aja 1952 r. w ykonyw ał zawód adw okata w Zespole 
Adwokackim  Nr 2 w  Kielcach, a po u tw orzeniu w 1957 r. Zespołu Adwokackiego 
N r 3 w  Kielcach przeniósł sią do niego i w  Zespole tym  pracow ał przez blisko 
dw adzieścia lat.

Od początku swej sam odzielnej pracy adwokackiej w ystępował w  bardzo trudnych 
procesach. W okresie tym , a także później otrzym yw ał listy  w yraża jące gorące 
podziękow ania za obronę w  spraw ach.

Prow adząc rozległą prak tykę, w ystępow ał zarówno w  spraw ach cyw ilnych jak 
i karnych. Uważał jednak , że najw łaściw szym  określeniem  adw okata je s t słowo 
„obrońca”. Obrony jego cechowały skrupulatność i żarliwość, dyktow ane przez 
hum anistyczny św iatopogląd, współczucie dla ludzi, chęć n iesienia im pomocy, a ta k ­
że niezw ykłą pracowitość.

U m iejętne łączenie ogrom nej wiedzy fachowej z in tu ic ją  praw niczą, sugestyw ny 
sposób m ówienia, doskonała pam ięć, śmiałość w yrażania swoich poglądów — składały 
się na ta len t obrończy. Zmarłego. Wiedzę sw ą i doświadczenie system atycznie prze­
kazyw ał młodszym kolegom, prowadząc przez blisko dwadzieścia la t szkolenie 
aplikantów  adwokackich z zakresu praw a karnego, a później także w ykładając 
m etodykę pracy adw okata. Od 24 listopada 1964 r. ob ją ł kierow nictw o szkolenia 
ap likan tów  Izby kieleckiej. P racę  szkoleniowo-wychowawczą pełnił z rów ną sum ien­
nością i oddaniem  jak  pracę obrońcy.

Etykę adw okacką staw iał zawsze na pierw szym  miejscu. Cenił in tu ic ję  praw niczą, 
podkreślał, że obrońcę powinna cechować odwaga w  w ypow iadaniu przem yślanych 
i słusznych tw ierdzeń. Za niezbędną cechę obrońcy uw ażał hum anistyczne ustosun­
kow anie się do człowieka w  ogóle, a w  szczególności do człowieka, k tó ry  znalazł 
się na ław ie oskarżonych. K ładł nacisk na um iejętność posługiw ania się pięknym  
językiem , przem aw iania w  sposób jasny, logiczny i sugestywny.

Niezależnie od kierow ania pracą dydaktyczno-w ychow awczą ap likan tów  adw o­
kackich Izby kieleckiej A ndrzej Płoski pracow ał w  K om isji Doskonalenia Zawodo­
wego A dw okatów  przy Naczelnej Radzie Adwokackiej w  W arszawie.

Społeczne zaangażowanie A ndrzeja Płoskiego było w ielorakie. Był uczestnikiem  
zorganizowanego przez Zrzeszenie P raw ników  Polskich C entralnego Zaocznego 
S tudium  P raw a Cywilnego, Rodzinnego; Opiekuńczego i Procesowego. W Związku 
Bojowników o Wolność i Dem okrację, do którego należał od 1957 r., był rzecznikiem  
Okręgowego Sądu Koleżeńskiego. M iał k a rtę  kom batan ta II w ojny św iatowej.

Od sierpnia 1956 r. był przez cztery la ta  sekretarzem  W ojewódzkiej Rady 
A dw okackiej w  Kielcach.

Odznaczony był „M edalem za W arszaw ę”, „M edalem Zw ycięstw a i W olności”, 
„O dznaką Tysiąclecia”, „Złotą O dznaką Zasłużonego działacza Zrzeszenia P raw ników  
Polskich”, Złotą Odznaką „A dw okatura PR L”.

Jak  już wspom niano wyżej, był człowiekiem o szerokich zainteresow aniach 
literackich, historycznych i  estetycznych. Poczucie hum oru, szybki refleks i znako­
m ita pam ięć pozwalały m u sięgać w  stosownej chwili po w yjątk i z „Trylogii” czy 
po odpowiedni w iersz łaciński lub prozę Cezara bądź Tacyta. Cechowało go w ybitne, 
poparte  dużym  oczytaniem  zainteresow anie k u ltu rą  i sztuką we wszelkich jej p rze­
jawach. Szczególnie b liskie m u były m alarstw o, grafika i rzeźba. Zajm ująco re lacjo ­
now ał swe w rażenia z podróży turystycznych, swój podziw d la dzieł El Greca, 
R em brandta, im presjonistów  francuskich, swój sentym ent do starych sztychów,
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rzeźb i grafik . Lubił przebyw ać w  tow arzystw ie artystów , ludzi tea tru  i dyskutow ać 
o sztuce i  filozofii.

Kochał n a tu rę  i najw iększą radość spraw iało m u przebyw anie w czasie urlopu 
w  Kazim ierzu Dolnym, gdzie płynąc żaglówką lub kajak iem  po W iśle w bezpośred­
n im  kontakcie z przyrodą najlepiej wypoczywał.

Zachowując w  pam ięci Jego postać i działalność nie zapom nim y, że adw okat 
A ndrzej Płoski dobrze się zasłużył adw okaturze.

Włodzimierz Sadowski

N O T A T K I

1 .

Konferencja Prezesów Europejskich Organizacji 
Adwokackich — Wiedeń 1978

Już  po raz  szósty z rzędu odbyła się w  W iedniu w  dniach od 2 do 4 lutego 
1978 r. K onferencja Prezesów Europejskich O rganizacji Adwokackich. In icjatorem  
i gospodarzem tych spotkań była A ustriacka Naczelna R ada Adwokacka, a ich ce ­
lem  — naw iązyw anie kontak tów  dla w ym iany doświadczeń, przekazyw anie p ra k ­
tycznych inform acji i podejm ow anie in ic ja tyw  w  spraw ach związanych z zawo­
dem  adw okata. K onferencja, ja k  oświadczył przewodniczący obrad prezes A u striac­
kiej Naczelnej Rady A dw okackiej d r  Schuppich, nie ma charak te ru  jak ie jś  nowej 
organizacji; jej w yniki nie m ają mocy uchw ał wiążących poszczególne organizacje 
adw okackie, a zm ierzają jedynie do uspraw nienia adwokackiego m iędzynarodowego 
obrotu praw nego bądź to przez poznanie podobieństw  i różnic, bądź też przez szu­
kanie wspólnych rozw iązań w  spraw ach objętych obradam i. K onferencja nie ma 
form alnego sta tu tu  an i też organów, a  udział w  jej obradach oraz korzystanie z w y­
pracow anych osiągnięć oparte  są na zasadzie dobrowolności.

Może w łaśnie m.in. dlatego in icjatyw a kolegów austriack ich  organizow ania t a ­
kich spotkań, dla k tórych przyjęto rów nież określenie „W iedeńskie rozmowy adw o­
katów ”, na tra fiła  n a  przychylny oddźwięk w  organizacjach adw okackich zarówno 
k rajów  socjalistycznych jak  i k ra jów  zachodnich. Dowodem tego jest w zrastająca 
z każdym  rokiem  liczba uczestników K onferencji, i to naw et z k ra jów  pozaeuro­
pejskich. Duża w tym  zasługa gospodarzy, którzy trafn ie  po trafili dobierać tem a­
ty  in teresu jące adw okatów  w ykonujących zawód w  różnych k rajach  i różnych 
ustro jach, przygotow yw ać m ateria ł obrad (i to w  dostatecznie długim  czasie przed 
term inem  spotkań) w  form ie opracow ań i kw estionariuszy, kierow anych do po ­
szczególnych naczelnych rad  adw okackich, oraz w  form ie zestawień nadsyłanych 
odpowiedzi.

W odbytej ostatnio K onferencji wzięli udział prezesi i delegaci naczelnych eu ro ­
pejsk ich  rad  adw okackich (organizacji adwokackich lub związków) Anglii, Austrii, 
Belgii, CSRS, Danii, F inlandii, F rancji, G recji, H olandii, Jugosław ii, L ichtensteinu, 
Luksem burga, Polski, Rum unii, Republiki Federalnej Niemiec, Szwecji, Szw ajcarii, 
Turcji, Węgier, Włoch oraz — w  charak terze gości — prezes „ In terna tional Bar 
A ssociation” i delegat K anady. P rezesi organizacji adw okackich z Bułgarii, H iszpa­


